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W  ilmu 20 grudnia r. z. przesiał żyć An­
toni Matakiev, i c z , Professor uniwersytetu Ja­
giellońskiego, Notaryusz W.  M. Krakowa. Z y ­
cie jego było pasmem usług publicznych. Zro­
dzony w roku 1790; ukończywszy naukę pra­
wni administracji, zaraz od pierwszej młodości 
poświęcił się publicznemu zawodowi. W  r. 1809 
wszedł w linia sądową i niebawem, wzgląd na jego 
zdolności i prawość charakteru, zjednały mu 
urząd assessora trybunału, - następnie pisarza 
tegoż sądu;— w roku zaś 1815 wybrany został 
przez Kommissarzy Trzech JNN. Dworów Se­
kretarzem Koinmissyi Organizacyjnej V '.  M, 
Krakowa, który to urząd z talentem i godno­
ścią sprawowany, zjednał mu zaszczyt orderu 
S. Stanisława i upominki monarsze, ze strony 
N a j j a ś n i e j s z y c h  O p i e k u n ó w '  naszej krainy.

Od roku 1816 pełnił obowiązki professora 
extraordynaryjnego w tutejszej Akademii, — obok 
tego mianow any został w r. 1818 Notaryuszem 
Publicznym.— Jak sprawował ważny len urząd, 
ile go z.e wszech stron otaczało zaufania, — ile 
szacunku, wiadomo całej Pulliczności; jego o- 
twartość, rzetelność i poczciwość stały się nie­
mal przysłowiem.

Zostawszy na ostatek professorem ordyna- 
ryjnym Uniwersytetu Jagiellońskiego,— powoła­
niu tak zaszczytnemu resztę już dni swoich po­
świecił. YV ciągu tego urzędowania,— był Rek­
torem Uniwersytetu, Dziekauem Wydziału pra­
wa , i-Prezesem Towarzystwa naukowego. Ze 
nietylko od swoich rowienników,— ale od wszy­
stkich uczniów był kochany i powaźauy,— do­
wiodła jego śmierć zawczesua. Każdy odpro­
wadził go ze łzą w oku na miejsce wieczuego 
spoczynku;— rozczulona młodzież poniosła aż 
do grobu zwłoki swego Nauczyciela.

0  skonie takich członków społeczeństwa ja ­
kim był zgasły Malakiewicz nie można bez u- 
szanowania wspomnieć; — on nie dla siebie sa­
mego ży ł ;— inni na jego miejscu mogli dorobić 
się. majątków; on kochał lyłko pracę i ludzi; 
i najmękiiiejszą też puściznę zostawił swoim 
dzieciom,— powszechny żal i szacunek.— Pokój 
cieniom poczciwego,— niczyją krzywdą nie­
skażonego człowieka.

W drukarni St. Gieszkoicskiego wyszedł 
drugi toin dzieła zapowiedzianego prospektem, 
pod napisem: .

D Y K C Y O K A P . 2  B E L L I  J A f  Y

s ksiąg pisma S. starego i nowego testamen­
tu zebrany, z frnncuzkiego na włoski jeżyk  
przez X . Prospera de Aytiiia, Zgromadze­
nia M o n t i s  V i r g i n i s  zwaneso , Króle w- 
skiego Professora Akademii Neapol Hańskiej 
przełożony i ponm ozony,% włoskiego zaś nu 
polski język przetłumaczył X  i ą d z T a d e u s z  
Zgromadzenia 0  0. Kapucynów prowineyal. 
Szanowni Prenumcralorowie raczą się zgłosić 
po odbió^ tegoż.

Wiadomości zagraniczne.

—  Londyn 19 Grudnia —
Biskup katolicki z Meal w Irlandyi, Dr. Kcu- 

ne.dy, rzucił na zgromadzeniu duchowieństwa 
swej dyecezyi, następujące przekleństwo ua ka­
żdego katolika, k.óryby miał jakikolwiek udział 
w wykonaniu praw donacyjnego: » Postano­
wiono. Każdy katolik, świecki czy duchowny, 
któryby przyjął miejsca w komissyi dla wypeł­
nienia tego niegodziwego prawa, zasługuje na 
srogą naganę ze strony kościoła i na pogardę 
całegc Irlandzkiego ludu. •



2

Z  Kantonu Lucernskiego.
Bezprawia nie ustały tutaj jeszćze. W  pier­

wszych chwilach inoźnaby wybaczyć niektóre 
pomyłki w aresztowaniu, lecz i teraz nawet z 
wielką lekkomyślnością aresztują ludzi, nie py­
tając się o winę Zamiast powołania tych o- 
sób, które chcą wystuchać , przytrzymują j e ,  
więżą 8 lub 10 dni, potem czynią im kilka nie­
znacznych pytań i wypuszczają na wolność. 
Równie dziwną jest rzeczą, że komissya śled­
cza odpowiedziała kilku osobom aresztowanym, 
które wreszcie domagały sî j posłuchami. źe 
wysłuchać ich nie może, ponieważ komissya, 
choć wie źe są w więzieniach, nie wie jednak­
że z jakiej przyczyny tam aiedzą.

—  Rzym  4 Grudnia. —
Na prośbę pierwszych xiążąt rzymskich, 

rząd cofnął wydany niedawno zakaz co do u- 
ganiania się konno na łowach, atoli wyścigi 
konne nie zostały jeszcze dozwolone.

— Turyn 7 Grudnia. —
Wczoraj pokazywał u nas termometr 16 sto­

pni zimna. Najwięcej obawiają się o nasze plan- 
tacye drzew morwowych , o których słusznie 
powiedzieć można, że złote rodzą owoce. W y ­
rabianie jedwabiu jest bowiem najkorzystniej- 
szcm źródłem naszego bogactwa narodowego.

—  Neapol 11 Grudnia. —  
Wiadomość udzielona przez południowo-fran- 

cuzkie dzienniki o wybuchu Etny , jest bezza­
sadną. Byłato zapewne owa przemijająca łu­
na płomienista, jakie często i na Wezuwiuszu 
się okazują, wszakże łuny te uważają okoli­
czni mieszkańcy za przepowiednię wybuchu.

—  New-Jork 30 Listopada. — .
Dzisiaj w południe rozeszła się w ie ś ć , źe 

potajemnie zawarto w Mexyku traktat między 
Mexykiem i Stanami Zjedn.oczonemi, na mocy 
którego M exyk, za wynagrodzeniem 5 milio­
nów dollarów, us'ępuje Stanom Zjednoczonym 
Kalifornię i pretensye swoje do Texas. Com- 
modore Moore, który tutaj przybył, zaręcza, 
że sam czytał traktat ten w Washingtonie. Lecz 
jest to rzecz nadto ważna , aby w nią bez pe­
wniejszych dowodów uwierzyć.

Część Literacka.
T E A T R .

; C i ą  • u a l s z y ) .

W i e l u  u t r z y mu j e ,  ż e  teatr napr awi a  obyczaj e ,  
że  komedya  w y ś m i e w a j ą c  w a d y  oczyszcza  z nich 
s p o ł e c z n o ś ć ,  —  jabyin raczej  p o w i e d z i e : ,  z e  jej 
t y l k o  l e ps z y  pol or  d a ć  m o ż e ,  - -  a to jest jeszcze 
b a rd zo  daleko od p o p r a w y . — Z e  z t y  c z ł o w i e k ,  na 
w i d o k  p on i ż o n e g o ,  skarconego w y s t ę p k u  w  d r a ­
macie lut  t r a j e d j i ,  dozpa c h w i l o w e g o  wzruszenia,  
że  nut Wtedy  sunn nie jego szepnie mo że  o p r y ­
skl iwie do u c h a ;  „ T o  j e s t e ś  t y!. . .“  —  ni ep r ze -  
c z ę , —  ale to k or zy st ne  wr ażeni e  jakie on w t e dy  l  
s o bą  unosi z w i d o w i s k a  d r am a t yc z ne g o,  zaraz po 
wi ecz ornćj  p rz e ką sc e  zaczyna inu u l atywać  z p a­

m i ę c i , —  ma ł y  d o m o w y  k ł o p o t ,  jedno n i ed og odn e  
us ł użeni e  w  czetn d o m o w n i k ó w ,  p o ł o w ę  tej z b a ­
wi ennej  my ś l i ,  za bilet pa rt e ro w y  n a b y t e j ,  r o z -  
wi oni e  , —  dobry7 sen r o zp r o szy  r e s z t ę ,  - -  i naza­
jutrz w r ą c a  on z n o w u  do z w y c z a j u y c h  zatrudnień,  
tak,  jak g d y b y  teatru w  ż y c i u  swojern ni ewi dzi a ł .  
Bo zresztą  b i edneby  też to b y ł o  to nas ze  ludzkie 
pletnie,  ż e by  aż do bu do wa ni a  t e a t ró w uci ekać  
się musi ano,  dla zaszczepiania w  niem c n ó t ,  cz y  
to p r y w a t n y c h ,  czy p u b l i c z n y c h ,  jeś l i by  ich w  
sercu nie b y ł o .

S ł o w e m  z tego wszyst ki ego pokazuje  się w i d o ­
c zni e ,  ż e  celem utrzymywani .a teatrów jest w y ł ą ­
cznie z a b a w a ,  a przynajmnićj  mianą jest  na p i e r ­
w s z y m  w z g l ę d z i e ,  — i z e  publ iczność k a ż d a ,  idzie 
b a w i ć  się.do teatru,  nie u c z y ć y — b a w i ć  się śmie­
szności ą  w a d l udzkich , najmniej  nie p oc z u w a j ą c  
się do n i c h , - - z  c a ł ą  kor z yśc i ą  u m y s ł o w ą ,  jest i 
b y ć  dla niej p o w i n n o ,  kształcenie  się j ęz y k a  n a ­
r o d o w e g o , - -  i nabieranie gustu do tego w s z y st ­
kiego co się zawiera  w rzeczypospol i tej  sztuk pi ę­
k n y c h k o r z y ś c i  na j pożądańsz e  i n a j s z a c o w n i e j ­
s z e ,  jakie ten rodzaj  z a Iław przynieść  m o ż e ,  i dla 
tego to od naj dawni e j szy c h c z as ów t e a t r ,  ś w i ą t y ­
nią muz n a z y w a m y . —

Po takiem z a ł o ż e n i u ,  czyte l ni k  ł a t w o  sobie w y ­
s t aw i ,  ż e  r ecenzye  nasze o teatrze k ra k o w s k i m,  
b ę d ą c  ty l ko  dal szym ciągiem p o p r z e d n i c h ,  —  na 
j e d y n y m  maj ąc  w i d o k u ,  przestrzeganie w a d  i u -  
s t e r k ó w  m o g ą c y c h . . tamowi i  postęp sztuki  h ą d ź  
to pod wz g lę d e m dz i e ł  p rz e d s t a w i a n y ch  w  teatrze,  
h ą d ź  pod wz g lę d e m ich w y k o n a n i a ,  czyl i  w y r a -  
i n i ć j  m ó w i ą c ,  będziemy czyni ć  krótkie  uwagi  nad 
dziełami  d r ama t y cz n e mi , - - g r ą  ar t y s t ów ,  —  i og ó l ­
n ą  w y s t a w ą . - -

Z e b y  j ednak ile możności  jak najmniej  mó wi ć
0 lem co j uż  m i n ę ł o ,  - -  p ok r ót ce  przeto nadinie-  
ni emy,  i to t y l k o  o n o w y c h  dz ie ł ac h  na k t ó r y c h  
z a k o ń c z y ł y  się w i d o w s k a  zesz ł ego k u r s u ,  —  i p o ­
tem zaraz zapuściemy s i ę  w  tegoroczny.  * )

Niewiem co z ł e go  u p a l i z y l i  ni ektórzy  k r y t y c y  
nasi  do tej n i e w i n n e j , a tyle pe ł ne j  ż y c ja  , do tej 
mó wi ę  koi nedyo -  operetki:  , , Z a r ę c z y n y  p r z e d
fr o n te m “  —  ż e  w  niej  nic p r a wi e  dr amaty c z neg o 
n iez na j d u ją ,  —  my prz e c i wni e  są dz i emy,  że  tak u-  
r o c z y c h  o b r a z ó w  ni edawnej  p r z e s z ł o ś c i , —  tyl e  k o ­
l orytu  i w d z i ę k u ,  me ł a t w o  w  k t ó r ym dramacie 
t e g o r o c z n y m lub koinedyi  znale.ść można , i że  sztu­
ka ta , p r z y  grze panien Ra dz y ński e j  i Pik , p a­
n ó w  Cbomi ński ch , J a nk ows ki e go  i Ł a d n o w s k i e g o ,  
za wsz e  będzie mile wi d z i an ą  i n i e ł a t wo  zestarzeje 
ślę na nas z y m r e pe rt uar z e . - - L u d  wi ka  siostra h r a -  
biygo O b e r n a y  u c h od z ąc  p r z e d  terr or yz mem w e  
F r a n c y i ,  nie znajduje innego środka dostania się 
za R e n ,  jak ood p r z y b r a n ą  p os t a c i ą  markietanki  
p ó ł k o w e j .  Piękna , d o wc ip ni  , potrafi ła tyle d o -  
k a z a ć , ż  j ą  przyj ę ł o  do 24 p u ł k u  g r e n a d y e r ó w ,
1 z b a r y ł e c z k ą  na p l ecach , p o m i mo  z a w i s t n ą  r y ­
w a l k ę  w  osobie G e r w a z y i  dawni ejszej  markietanki ,  
stanęła oad brzegami  Renu.  A l e  tu n owa  p rz e ­
szkoda.  Ż o ł n i e r z  L a m b e r t  piękny,  m ł o d y ,  który  
n al e ż ą c  także  do d a w n ej  sz lachty f rancuzkiej  , ale 
p r z y w i ą z a n y  do k r a j u , - - p o d  tćm p rz y br a ny m i -  
mieniem s ł u ż y ł  w  tym p u ł k u  , —  p o k o c h a ł  nami ę­
tnie L u d w i k ę  ; —  p-zei  ika to G e r w a z y a ,  p os ądz a  
j ą  o chęć odmówi eni a  k oc hanka  , i z tąd p r z y c h o ­
dzi później  do k ł ó t n i ,  naosta tek do  p oj e d y nk u inię-

*) Pfa w s z e lk ie  u w a g i  p r z e c iw k o  z dan iu  n aszem u  
w  p r zy z w o it y m  sposobie  napisane, z a w s z e  gnto- 
w i  jesteśmy o d p o w ie d z ie ć .  P .  R .
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d z y  obi ema inarkictankami.  —  Jestto jedna z na j ­
pi ękni ej szych scen.—  L u d w i k a  umiejąca się fecht o-  
w a ć  na s z p ad y,  strzelać z pistoletów jak m ę ż c z y ­
z n a , —  w o b e c  swojej  r y w a l k i  czyni  próbę  przed 
c a ł ą  kompani ą  g r e n a i l y c r ó w , — trzykrotnie  p o k o ­
n y w a  ta mhur maj ora  i feelitinistrza p u ł k u  na s z p a ­
d y ,  —  ustrzela p o d  samym riosein g i p s o wą  lulkę 
c hi r u r g owi  tejże kompani i  z pistoletu,  f igurze naj ­
oryginalniejszej  najkomi cznirjszej  w  lej sztuce,  —  
i n ap ę dza  takiego strachu G e r w a ż y i ,  —  ze  groźna  
i roz i ndyczona  jej postać zamienia się w  ł a g od n ą ,  
d o b r o d u s z n ą ,  a n aw e t  p rz y j a c i e l s k ą ,  g o t o w ą  na 
ws ze l k i e  u s ł u g i ,  z w ł a s z c z a  kiedy przeni k l i wa  L u ­
dwi k a  , p o z n a w s z y  w  niej o b o k  ghurowatośc i  o b o ­
z o we j  , serce  dobr e  i ludzkie , —  zwi erza  się jej 
swoi ch zamiarów’ , i uroczyście  z a p e w n i a ,  że  niema 
w c a l e  na w i d ok u  od ma wi ać  jej La mb er t a .  Z a  nim 
atoli p r z y s z ł o  do tego p oj e d y n k u  i przeprosin ■ u -  
s i awi czne  k ł ótni e  pomi ędz y  żoł ni erzami  nadska­
k u ją cy m i  piękne'j L u d w i c e b i j ą c e m i  się o nią w  
o b o z i e , z n i e w o l i ł y  kapitana kompanii  do w y d a l e ­
nia j e j , ,  l ub  zaręczenia z j e d n ym k t ó ry m k o l ­
w i e k  z g r e n a d y e r ó w ,  dla poł ożeni a  tamy ubie­
gania się innych.  —  O t ó ż  to są  te Z a r ę cz y n y  p r z e d  
fr o n te m ,  na k tó r y c h  nieobecna G e r w a z y a , — d o ­
w i e d z i a w s z y  się o w s z y s t k i e i n , w p a d ł a  b.yła jak 
oparzona,  szukaj ąc  zemsty na z d rad l i we j  r ywa l c e .

A l e  u ł ago dz o n a  sz l achetną jej otwartością  , 
n ictyIko ż e  jćj samćj  toruj e  drogę  do ucieczki  za 
w y r o b i o n ą  przez  siebie u  kapitana kartą  wo l ne go  
p rz e j ś c i a ,  —  lecz dopomaga  jej n a w e t  do ocalenia 
brata Ka ro l a  O b e r n a y  , k tóry  s ł u ż ą c  w  w o j s k u  
K o n d c u s z a ,  dost ał  się b y ł  d o  niewol i  24 pót ku,  
W c h w i l i  p ra wi e  z a rę cz y n  swoj ej  siostry z g r e n a d y -  
erem La mb er t e m.  —  To- jest  c a ł a  historya d w ó c h  
p i e r w s z y c h  a k t ó w ,  p r o w a d z o n y c h  z n i ez wy cz a j n ą  
z g r a b n o ś c i ą , ż y c i e m ,  pe l nyrn naj trafniejszych o- 
ł i razdw.  A k t  trzeci  i o s ta tn i , jest niemnićj  pe ł en 
interessu i nie z b y w a  mu r ó w n i e  na p i ękny m k o ­
l ory  cie. L a m b e r t  k o c h a ł  L u d w i k ę — tajemnie przez  
n i ą  b y ł  k oc h an y m ale jako prostego żoł ni erza,  
nieinającą ni gdy  nadziei  zostać żoną .  —  W  d w a  l a­
ta po o w y c h  z a r ę c z y n a c h m o ż e  trochę z a w c z e -  
ś n i e , - -  L a mb er t  j uż  d o w ó dz c a  24 p u ł k u  g r e n a d y ­
e r ó w  p r z y b y w a  do zamku h r ab i ów Ob er na y ,  p o­
znaje L u d w i k ę  j uż  teraz nap o wr ó t  damę sa l ono wą ,  
prz e dst a wi a  jćj się na j prz ód w postaci  prostego 
grenady’era; — d z i e wc zy na  kocha g o ,  ale mu w y ­
stawia niepodobi eństwo lego z w i ą z k u ,  .jako zale­
ż ą c a  od brata j edy ne g o s w o j e g o  o p ie k u na ,  p e ł n e ­
go du my  i w z g a r d y  dla niższych.  —  L a m b e r t  u p o ­
mina się o nie hr abi emu jako zaręczoną  sobie przed 
fi ontem ; naturalnie hrahia z sz y de rs t we m odmawi a  
prosi ,  >u ż o ł n i e r z o w i  dz i wi ąc  się jego z u c h w a l ­
s t w u  i bezczel nośc i ;  —  ale ż o ł n i e r z  ten chciał  t y l ­
k o  w p r z ó d  d o św i ad cz y ć  serce swoj ć j  kochanki  
a p o z n a w s z y  je godnćm swoi ch  z a p a ł ó w ,  —  nie traci  
c z a s u ,  p r z y b y w a  za c h w i l e ,  w  postaci  p u ł k o w n i ­
ka  i margrabi ego,  i naturalnie du mn y  brat  L u d w i k  
z  zadowol ni eni em oddaje inu k ochankę.  —  S ą  tacy,  
którzy  zarzucają  tej sztuce jakąś dą żn oś ć  a r y s t o ­
k r a t y c z n ą —  ale zarzut  ten jest śmieszny.  L a m ­
bert  n i ewi edz i a ł  o d b y w a j ą c  z a r ę cz y ny  p rz e d  f r on ­
tem z L u d w i k ą  że  kocha w niój h r a b i a n k ę , —  L u ­
dwi ka  k o r ha ją c  skr y c i e  L a m b e r t a , —  ni ewi edzi a ł a  
p od o b n i e ż  , ż e  serce s w e  oddaje margrabi emu.  Z r e -  
Stętą na takich zasadach w y d a w a ć  s ą d w  p i ę k n y c h  
s z tuk a c h,  nie godzi  się i nieuchodzi . —  f D .  c .  n . )

P.  T i u e r s .

Do jednej  z naj tańszych restauracyj  na p r z e d ­
mieściu ł ae i ńs ki em w  P a ry żu  , p rz y c h o dz i ł  często 
m ł o d y  c z ł o w i e k  w  okularach.  Marki er  pol ubi ł  
tego gościa i d a w a ł  mu n a w e t  obiady na k r e d y t ,  
gość ten c z ek aj ąc  nieraz na d a n i a ,  kreś l i ł  na ta­
l erzach swoj e  n azwi sk o  w  ó wcza s  niez nane,  a te­
raz s ł a w n e .  W  ro z da rt yc h  kamas zach p r z y b y ł  do 
P a ry ż a  i poświ ęci ł  się dz i enni karstwu.  W y p a d k i  
w  r. i 83o  p o m o g ł y  mu w  lear j erze , i z a cz ą ł  u k a ­
z y w a ć  się w  Neuilti.  Ter aźni e j sza  k r ó l owa  f ran ­
c u z ó w  w ł a s n ą  r ę k ą  p o d ał a  mu raz s z k l an k ę  w o ­
dy.  , ,Od tej chwi l i  zaczyna  się dla ciebie szczę­
ście pol i tyczne, 1' r z e k ł  do niego jeden z kol egów.  
W  same'j r z e c z y ,  m ł o d y  g o ś ć  ubogiej  restouracyi  
na przedmieściu ł ae i ńs ki em,  z kole:  zosta ł  z n a k o­
mitym m ó w c ą ,  s ł a w n y m  historykiem , ministrem,  
prćzesein r a d y ;  jego n az w i s k o  s ł y n i e  w  świecie , 
jest to Tl ners .

Wi el k i e  zagadnienie o b c h o d z ą c e  w  n a j w y ż s z y m  
stopniu żegl ugę  m o r s k ą ,  mianowicie  otrzymani a  z 
w o d y  morskiej  , w o d y  przydatnej  do picia ; jest 
r ozwi ązane  w  sposób uajbardzićj  za sp ak a j a j ąc y  
przez  apparaty  p p .  Pe y re  i Bochcr ,  gdzie tym s a ­
m y m  ogniem kt ó ry m się gotuje jedzenie na kuchni  
o k r ę t o w e j ,  w o d a  morska dystyl luje  się na w o d ę  
s ł o dk ą .  T ak i e  apparaty  j uż  są z a p r o w a d z o n e  na 
89 statkach r z ą d o w y c h  i wy na l a z c y  na ostatniej  
w y s t a w i e  p ł o d ó w  p r z e my s ł u  otrzymal i  medal  u -  
s t anowi ony  w  nagrodę  o d k r y ć  p ow s z e ch n eg o  p o ­
żytku.  Z k ą d  i nąd gazety o g ł o s i ł y  sz cz ęś l i wą  my ś l  
która ostatniemi czasy ochroni ł a  od ni ec hybnej  
Śmierci z pragnienia e k w i p a ż  jednego f ran c uzk i e-  
go o k r ę t u ,  k tóry  nie maj ąc  takiego a ppara l u  p o ­
został  na p e ł ne m morzu bez s ł odki e j  w o d y .  K a ­
pitan p o w z i ą ł  myśl  zmaczania c a ł e go  odzi eni a  w  
inorzu i wdzi ewani a  go tak inokn-m , środek ten , 
dost arcza j ąc  c i ał u obfitej do pochł ani ani a  przez  
p o r y  wi l g oc i ,  skutecznie br on i ł  prze z  drii k i l ka­
naście ludzi  o d  s k ut k ó w pragnienia w  śród n aj ­
w i ę k s z yc h  t r o p i k o w y c h  u p a ł ó w .

P R Z Y J K C H A M  DO K R A K O W A .

Od dnia 8 do dnia 9 Slycznia,

O l s ze ws k i  S t a ni s ł a w ob. ,  Biers Józef ,  Pin c z y ra k  

S zy mon ,  B a n k ow s k i  Karo l  oh.,  Białecki  Mi chał ,  z 

P o l s k i ; - - Że l eński  Marcyan oh.,  Ni cdź wi ec k i  A d o l f  

z Gal i c y i ;  —  K o ł k o w s k i  Józef ,  Bocheński  Józef ,  

W i e l o g ł o w s k i  t 'ei ix oh. ,  z Pruss.

fV ijjcchali z Krakow a,

G u t o w s k i  I gn ac y  o})., Kryszka.  Jakób,  M a j e r ­

czak Maciej,  Krzesiński  P a w e ł ,  Lg oe ki  Serafin ob^ 

do Pol ski .  —  Ló ts ch e r  A n d r z e j ,  L ó t s c h e r  Jan,  B l a -  

jer Jen,  do Gal ic y i ; — Hartzer  Jan do Pruss.



Doniesienia Urzędowe.

Nro. 10,733.
W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H ]  I P O L I C Y I  

W  SF. Na C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
■Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Gdy ogłoszona licytacya na dostawę owsa, 
siana i słomy dla źandarmeryi, pociągów Skar­
bowych i milicyi na rok 1845 skutku nie ode­
brała , przeto w myśl postanowienia Senatu 
Rządzącego z d. 20 Grudnia r. z. do N. 6368 
wydanego, podaje, do wiadomości, iź w dniu 
23 b. m. z raua do godziny 2,' odbędzie się 
licytacya owsa korcy 1628 garncy 2 4 ,  słomy 
centnarów 1673 funtów 25, . siana Centnarów 
2420 funtów 75, przez sekretne dtklaracye każ­
dego artykułu oddzielnie 5 chęć przeto podjęcia 
się tej dostawy każdej oddzielnie mający, po­
dadzą swe dek!aracve opieczętowane, w ter­
minie wyżej oznaczonym na ręce Seuatora w 
Wydziale prczydująrego wedle formy poniżej 
oznaczonej, przy złożeniu w Iiassie Głównej 
radium na dostawę owsa złp. 1090, siana złp. 
580, słu/ny złp. 360

Forma Deklaracji.
Na skutek obwieszczenia Wydziału Spraw 

Wewnętrznych i Folicyi dnia 2 Stycznia r. 
b. do N. 10,733 wydanego, względem odby­
wać się mającej licytącyi na dostawę owsa kor­
cy 1,628 garncy 2 4 ,  siana centnarów 2,426 
funtów 75, i  słomy centnarów 1673 funtów 25 
dla źandarmeryi pociągów Skarbowych i milicyi 
na rok 1845 potrzebnych, składam niniejszą 
deklaracyą, iź dostawy tej (tu wpisać należy 
jakiej dostawy i za jaką cenę podejmuje się) i 
takową wedle warunków przeżenmie odczyta­
nych jak najdokładniej uskutecznię; zaświad­
czenie Kassy Głównej jako radium odpowie­
dnie to jest: na dostawę owsa złp. 1090, siana 
złp, 580, słomy złp. 360 złożyłem, znajduje 
się na deklaracyi niniejszej zamieszczone (tu 
deklarant winien wyszczególnić datę, imię i na­
zwisko tudzież miejsce zamieszkania swego) 
estrzega się zarazem aby deklaracye pod nie­
ważnością pisane były wyraźnie bez przekre­
śleń i zastrzeżeń i żeby na wierzchu opieczę­
towanej deklaracyi napisane było : » Deklaracya 
1 odnosząca się ua dostawę (tu wypisać jakiej 
» dostawy deklarant podejmuje się) przez W y- 
» dział Spraw Wewnętrznych i Pohcyi do Ń. 
10,733 - ogłoszoną**

Kraków d. 2 Stycznia 1845 r.
Senator Prezydujący,

K O P F F .

Referendarz L. fVo!ff.

Nro 8,523.
W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O L I C Y !

W S E N A C I E  R / Ą D Z Ą C Y M .

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego ■ 
Miasta Krakowa 1 Jego Okręgu.O vć3

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
myśl uchwały Senatu Rządzącego z d. 11 Paź­
dziernika r b. Nro 4943, odbędzie się na dniu 
28 Stycznia 1845 roku w godzinach przedpo­
łudniowych w biórach Wydziału publiczna in 
minus licytacya na wyposzczenie w przedsię­
biorstwo naprawy kanału glów:nego ód Górnych 
młynów do narożnika muru łazienek poniżej 
tychże! młynów stojących, ciągnącego się. Ce­
na do pierwszegu wywołania złp. 1999 gr. 1 , 
naznacza się. Na radium każdy z pretenden­
tów złoży złp. 200. Robota dopiero z przy­
szłą wiosną 1845 roku rozpoczętą być winna, 
termin zaś do j5j wykończenia rachując od dnia 
zaczęcia dni 30 naznacza się. O innych wa­
runkach w hirrach Wydziału wiadomość po­
wziętą być może.

Kraków d. 23 Grudnia 1844 r.
‘te i) a t o r Pr e zy d u j ą cy

KOPFF.

Referendarz L, W olff.

Nro 6431.
TRYBUNkŁ 

Wolnego Niepodległego t ściśle Neutralnego 
Miasta Frakom o i Jego Okręgu.

Wzywa wszystkich inieressowanych prawo 
do spadku po zmarłym bez tesianientu Józefie 
Zwolińskim mieć mogących, aby się w termi­
nie 3 miesięcy z prawami swemi do Trybuua- 
łn zgłosili, po upływie, bowiem terminu le«o 
spadek ponrenionej z 1/8 części domu N 58 
w gminie VII. na Kleporzu położonego , skła­
dający się , zgłaszającym się sukcessorom to 
jest Franciszce Zwolińskiej matce i Katarzynie 
Tomaszkiewiczów ej siostrzenicy, przyznaną zo­
stanie.

Kraków d. 20 Listopada 1844 r.
Sędzia Prezydujący.

J. Parenski.
(3r.) Lasocki Sekr.


